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nio zwracają się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dać: Bonawentury 
Jutro: Rozesł. śś. apogiołów 


Poznań, Sobota 14 Lipca 1877. 


Poznań, 13. lipca. 


— * Listy wybórcze do wyborów miej- 
skich w Poznaniu będą wyłożone na rataszu od 
15—30, tm. i to w biurze FV pod nr. 16. 

Czy wybory odbędą się tego roku w listopadzie, 
na pewno jeszcze nie wiadomo, bo regularnie od 
bywają się co dwa lata i ostatnie wybory mieli- 
śmy pod koniec zeszłego roku. Ze jednak kilku 
członków, już to dla tego, ża jedni wystąpili, a 
drudzy pomarli, więc magistrat będzie mógł i 
tego roku ogłosić w listopadzie uzupełniające 

"wybory. 

Mieszczaństwo polskie bierze się od lat kilk 
zawsze dzielnie przy wyborach, a że tylko ten będzie 
w listopadzie do urny wyborczej dapuszczony, który 
jest w listy zapisany, więc mieszczaństwo polskie 
powinne się brać równie dzielnie du przej ia 
list wybórczych, które od 15. aż do 30. bm. nara- 
tuszu będą wyłożone. Qorliwe przeglądanie list, 
to zapewnienia w połowie szczęśliwych wyborów ; 
a zaniedbanie list wybórczych to zniszczenie pa- 
łowy przyszłych wyborów. Niechaj sobie więc 
każdy to rozważy. 

Przy ostatnich wyborach pokazało się, że wie- 
lu nie było zapisanych takich, którzy mieli pra- 
wo do wyborów; zgłaszali się da nich także ta- 
cy. którzy nie mieli prawa do wyborów, bo za 
mało podatków płacą. 

Przypominamy zatem, że prawo do wyborów 
mają wszyscy ci, którzy płacą na ra- 
tuszu wszystkich podavków talarów 
Gztery. 

Przeglądanie list jest dla niejednego uciążli- 
wym mozołem, ci zatem, którzy mają więcej ła- 
twości, niechaj idą na ratusz 1 przejrzą nazwiska 
za siębie i za drugich, bo to wolno. Należy 
uważać na to, czy nazwisko i imie są do- 
brze wypisane. Kto jest wypuszczony, niechaj się 
da zaraz na miejscu w biurze zapisać. 


— * 0 wiecn katolików sziąskich, 
który się odbywał przez trzy dni od 8—10. mb. 
w Opolu, odbieramy z miejsca wicca następu- 
jące wiadomości: 

Z Opola, 11. lipea. 

Jestem w niemałym kłopocie, jak mam zadość 
uczynić Waszemu życzeniu i opisać Wam nasz 
wspaniały wiec opolski, bo tyle mi się myśli ci- 
śnie pod pióro, że musiałbym chyba zapisać Wam 
całego „Orędownika* Będę musiał kilka listów 
napisać, a nie gniewajcie się, ża teraz Wam do- 
piero piszę; podczas wieca byłem bardzo zajęty i 
dziś dopiero mogę Wam nadesłać pierwsze wia- 
qdomości. 

My katolicy Szląska, ezy kto Polak, czy Nie- 
miec, mamy przekonanie, że walka przeciw Ko- 
Ściołowi Św. jeszcze długie lata potrwać może. 
Dopóki jeszcze nasi godni księża żyją i dogią- 
dają, aby dzieci były religijnie wychowane, to 
jeszcze nadzieja, ale jak księża zaczną wymierać, 
a dzieci hędą się chowały bez opieki duchownej, 
a po miastach nasłuchają się i naczytają się za- 
sad liberalnych, to nie jedno z mich zaldąka. się 
od Kościoła Bożego. My tu wiemy, że my sta- 
rzy pomrzemy dobrymi katolikami, ale nam 
Szlązakom chodzi o to, żeby też nasze dzie- 
ci pozostały piawowitemi dziećmi 
Kościoła świętego. Dla tego zbieramy się 
na te wiece katolickie, radzimy, jakhy bronić 
wiary św. nie ojców naszych, bo tą nie 
zaginie, ale wiary dzieci naszych, ho tej 
grozi niebezpieczeństwo. 

Na tych wiecach pouczamy się, myślimy jakby 
zakładać nowe pisma, a stare rozszerzać. Ko- 
sztuje nas to wiele pieniędzy, ale my grosza nie 
żałujemy i jesteśmy gotowi poświęcić sto razy 
więcej, a wiary naszej me zaprzedamy. Mamy 
też nadzieję w Bogu, że się obronimy, bo mamy 


na Bzląsku kochanpeh Be. ec trzymają z Oj- 
cem Św. mamy zàcną szlachtę i wielkich panów 
kato! i mamy lud, mieszczan i siedlaków, 
a między nimi wielu mocnych, bo zamożnych 
ludz, którzy Kościoła nie opuszczą. 

Wieeów kato h odbyliśmy już 3, pierwszy 
w 1874 r. w Wroc u w 1875 r. w Nisie, w 
1876 r. w Raoibarzu, a w tym roku czwarty w 
Opolu. 

Na wiec opolski zabrały się tysiące luda, Niem- 
ców 1 Polaków, księży było kilka set, a najwięcej 
z Górnego Szląska, byli też brahiowie Ballestrem, 
było trzech hrahiów S ergów, był Praszma, 
br. Matuszka, Szalsza, br. Huene z Wrocławia i 
1 innych panów. Miasto Opole tak nas py- 
e przyjęło, że i w Raciborzu tegośmy nie do- 
znali. e ulice a mianowicie ul. Miko- 
łowsk zystroj "na w liczne girlandy, wieńce, 
eszane w poprzek ulic. u okien; chorągwie 
ewały prawie z każdego okna w kolorach pa- 
piezkich białych i żółtych, w szląskich białych i 

onych, w krajowych czarnych 1 białych. Ani 
i, że ich katolickie Opole 
e przyjmować będzie. 
a 6 po południu odbyło 
powitanie przybyłych wiecowników w domu 
telickim, który ma fbardzo wspaniałe sale i 
piękny ogród. Ni przewodniczącego abrano hr, 
Bałlestrema. Porządek obrad taki ułożono, że 
przez poniedziałek í włąrek obradowali niemieccy 
katolicy razem z polskimi a w wtorek odbywały 
tylko d'4 polskich katolików 1 po 
polsku były prowadzona. Przewvdmezącym tych 
obrad miał być poseł Edmund książę Radzi- 
wil? z Ostrowa, ale ża nie przyjechał, więc obra- 
liśmy sobia innego. Polski wiee zagaił miejsco- 
wy proba ksiądz Wrzo prześliczną mową, 
w przyszłym liście prześię Wam ją, bo się bat- 
dzo podobaza. 


sią ohrady 


Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschodzie. Dotad nie mamy 
żadnych pewnych wiadomości, jaki na przyszłość 
plan Moskwa ułożyła, ani w jakim kierunku 
wojska jej po zajęciu Tirnowy się posuwają. An- 
gielskia i anstryackie dzienniki najrozmaitsze a 
często dziwaczne berdzo podają wiadomości, o za- 
miarach w. księcia Mikołaja i Abdula Kerimą. 
Wszakże wiadomości tych za prawdę brać nie 
można, ponieważ w największej części, jeżeli nie 
wszystkie opierają się jedynie na czczych domy- 
słach. Stanowczych i pewnych wiadomości nie 
wysłano ani z turec ani z moskiewskiego 
obozu. Pewną tylko jest, że oddziały moskiew- 
skie dotąd na prawym brzegu Jantry jeszcze się 
nie przeprawiły, i że wojska tureckie w dość 
znacznej sile się koncentrują od zachodniej stro- 
ny czworoboku, zakreślonego przez fortece tnre- 
ckie Ruszcznk, Sylistryą, Warnę i Szumię. Obro- 
nę zachodnich wąwozów Bałkanu powierzyła Tur- 
oya Sulejmanowi baszy, który z 40 batalionami 
już się udał do północnej Albanii. Korpus ten 
i dywizys rezerwowa z Sofii stanowi poważną 
silę, złożoną z 35,000 ludzi, których, podając 
dawniej cyfrę sił tureckich nad Dunajem; nie 
doliczyliśmy. Wedłag najświeższych wiadomości 
z Bukaresztn niepewną dotąd jest, czy Rumuni 
wezmą czynny udział w wojnie zaczepnej przeciw 
Turcyi. Gdyby przeto dwa korpusy księcia Ka- 
rola pozostały na lewym brzegu Danaju, naten- 
czas mógłby Osman basza z lewem skrzydłem 
tureckiem podążyć do północnej Bułgaryi. Tym 
sposobem Abdul Kerim zyska jeszcze 30,000 
ludzi. Niespodziewane te posiłki wypełniają jako 
tako różmieę dotychczasową sił wojsk nieprzyja- 
<ielskich. 

— Obecne położenie nad Dunajem i w Azyi 
opisuje korespondent do jednego z angielskich 


Wschód słońca 3.54. zach. B.16. 


Długość dnis 16 god. 15 min. 
H 


dzienników w ten sposób. W Azyi stoi sprawa 
Moskali bardzo hcho a Turcy wyślą już o tam, 
żeby wojska swe posunąć ku Tiflisowi. Straty 
Moskali wynoszą w Azyi podobno przeszło 15,000 
Tudzi. Sądzą powszechnie, że Moskalom dla tego 
tak licho poszło, ponieważ komanikacya pomię- 
dzy pojedyńczymi ich oddziałami bardzo była 
utrudnioną a miejscami nawet zupełnie przer- 
waną. Muża basza stoi jnż od 10. czerwca pod 
Ardahanem, której twierdzy nieliczna tylko 
załoga broni. Na lewem skrzydle zamknęły od- 
działy Kurdów załogę Bajazyda przez 14 dni. 
Droga zaś prowadząca do Adryanopola niehez- 
pieczną jest z powodu częstych wycieczek, które 
czyni załoga Karsu. Ztąd poszło, że Mukhtar 
basza przeszkodził połączenin się trzech oddzia- 
łów, których zapasy amuuieyi i żywności zupeł- 
nie jaż się były wyczerpnęły a przez to Moskali 
do szybkiego odwrotu zmusił. Prawe skrzydło 
moskiewskie cofało się w nieładzie i ledwo zdoła 
ocalić Ardahan. Za oddziałem środkowym, któ- 
ry pragnie połączyć się z wojskiem, oblegającem 
Kars, ściga naczelny wódz turecki. 


— Znad Dunaju donosi tenże korespondent na-* 


stepne wiadomości, jako zupełnie wiarogodua. Ar- 
mia rumuńska stanowi prawe skrzydła wojsk 
naddunajskich. Korpusy moskiewskie 8, 3 i 13 
przeprawiły się na prawy brzeg Dunaju pod 8i- 


stową. Czwarty korpus w tymże samym kiearun-, 


ku się posuwa. Korpus 11 i 12 zagraża twier- 
dzom leżącym nad środkowym Dunajem, 14. zaś 
korpus wkroczjł do Dobruczy. Korpus 7. ma 
główcą swą siłę w Odessie, dziesiąty zaś dotąd 
jest w Krymie. Abdal Kerim umie doskonała 
ocenić korzyść, że siły swe na jedne miejsce 
spokojnie skoncentrować może, wszakże pragnie 
przedewszystkiem cofnąć się na Bałkan i w po- 
chodzie swym wszystko zniszczyć, cokolwiek na- 
potka. Fortec bronią dość silne załogi, która 
będą mogły odważyć się na wycieczki przeciw 
zbliżającemu się nigprzyjacielowi. Największą bie- 
dą w Europie i Azyi jest dla Moskwy to, że nie 
posiada sumiennej intendantury polnej. (Zgadza 
się z tem, cośmy już dawniej o tej materyi pi- 
sali. Przyp. Red.) Wielki książe Mikołaj dopiero 
przed niedawnym czasem widział się zmuszonym 
wyrazić swa niezadowolenie, że żywność dla woj- 
ska bardzo nieregularnie i w małej tylko ilości 
przesyłaną bywa. Zamieszanie ogromne panuja 
w wojsku moskiewskiem z powodu, że się nie 
udało na innych panktach, prócz pod Sistową, 
mosty przez Dunaj zbudować. Dla tego wszelkie 
wojska i furgony z żywnością i przyborami wa- 
Jennemi przez ten jeden tylko most przechodzą. 

— Z Sistowy piszą pod dniem 5. bm. Dziś 
przybył tudatąd główny sztab moskiewski az nim 
razem także car. 

— Położenie w Czarnogórze, po odejścin ztąd 
wojsk Sulejmana baszy, opisują tak: Jak się 
Czarnogórcy pozhędą ogromnych mas trupów, 
które wyziewami swymi powietrze zanieczyszezają, 
zagadka to, której rozwiązanie nie tak łatwem 
będzie. Obecnie sroży się już tyfus pomiędzy mie- 
szkańcami gór, który nie powstał tylko w skutek 
nędzy i głodu, na który narażeni byli chorzy, 
starcy i dzieci, którzy w domu pozostali, ale wię- 
cej w skutek wyziewów zabójczych, unoszących 
się nad polami walki. Sposób, w jaki tu trupów 
chowają, sam przez stę bardzo jest niepraktyczny 
i przyczynić się bardzo może do rozszerzania cho- 
rób zaraźliwych. Swoich pokrywają garstką tylka 
ziemi i kamieni; Turków zaś zabitych zostawiają 
na pastwę sępom i lisom. Nie dziw przeto, że 
dolina, ciągnąca się nad Zetą rzeczką, w okropny 
sposób jes zapowietrzoną. Uradzaje w Czarnogó- 
tze zupełnie zniszczyły wojska tureckie. Rezultat 
całej wojny w każdym razie jest dla Czarnogóry 
bardzo smutny. Armia jej zupełnie jest rozpro- 
sżonną, twierdze Puz i Niksicz, położone na 
wschodniej i zachodniej granicy świeżo zapro- 


wiantowane zajęły wojska tureckie. Ilu Czarno- 
górców od czasu walki w wąwozach Dugi poległo, 
-dotąd nie dało się obliczyć. Rannych jest ogromna 
liczba, 

— Niektóre próbki oszustw, jakich się do- 
puszczają spekulanci, którym intendantura mo- 
skiewska powierzyła dostawę żywności dla wojsk 
moskiewskich, zamieszcza „Gołos*, dziennik m.o- 
Bkiewski. Wyjmujemy z niego następujące szcze- 
góły. Nie daleko stacyi Rasdelnaja, na odeskiej 
kolei żelaznej, znajdują się wielkie zapasy siana 
i owsa a pod Tyraspolem siano, owies, jęczmień i 
kasza. Od dawna obiegały pogłoski, że przy do- 
stawie tych zapasów dopuszczono się przeniewier- 
stwa, aż w końcu rozporządzono formalne śledztwo, 
które przeprowadzić polecona radzcy stunu Lew- 
kowiczowi. Pokazało się, że braknie 120,000 pu- 
dów siana i że także w ziarnie dużo brak, tak że 
suma szkody wyrządzonej wynosi 200.000 rubli. 
Niektórych partyi chleba wcale użyć niepodobna, 
gdyż alho są zewnątrz spalone, albo surowe w 
środku i zmięszane z ziemią i innemi podobnemi 
rzeczami. 

— (arogrodzki korespondent do „Standartu“ 
tak kreśli obraz o wojskowych stósunkach tu- 
reckich. 

Wiadomość a przejściu ogromnych mas Moskali 
przez Dunaj pod Sistową bez przeszkody, jako też 
prawdopodobieństwo, że prędka do Tirnowy się 
posuną, spowodowały tutaj wielki upadek ducha i 
zatarły zupełnia radość, jaką dobre nowiny azy- 
atyckie sprawiły. Pewien młody oficer angielski, 
który widział Moskali przeprawiających się przez 
Dunaj, uważa postępowanie Turków za nie do 
wytłómaczenia. Znajdowało się tam około 1000 
żołnierzy, nebrojonych w karabiny Martiniege, 
jako też kilka dział; mimo to pozwolili Moskalom 
w otwartych wielkich łodziach spokojnie przez 
rzekę się przeprawić, a następnie uciekli, nie 
dawszy am jednego strzału. Dowódzca tłómaczył 
się, że nie otrzymał instrukcyi, tutaj jednakże 
sądzą, że był przekupiony rosyjskiemi pieniędzmi, 
tak jak dowódzea Ardahanu. Sułtan, bardzo nie- 
mile temi wiadomościami dotknięty, zawezwał 
natychmiast ministrów do siebie. Ze azamı w 
oczach pytał ich się, zkąd to pochodzi, że Abdul 
Kerim basza z armią 300,000 mógł pozwolić 
Moskalom przejść przez Dunaj w sposób tak hań- 
biący honor tureckiego oręża. Ministrowie odpo- 
wiedzieli, że sprawa spoczywa w ręku dowódzoy 
naczelnego, a sułtan kazał natychmiast telegra- 
fem zażądać wyjaśnień. Odpowiedź Abdul Kerima 
zredagowaną była mniej więcej w tych słowach : 
„Zaklinam Waszą Cesarską Mość, aby się nia 
martwiła przejściem Moskali pod Sistową ; jest to 
fakt bez znaczenia. Mam znakomity plan, który 
sprowadzi niechybną i najzupełniejszą klęskę Mo- 
skali, tak że żaden z tych, co prześli przez Dunaj, 
nie powróci żyw do ojczyzny. Muszę tylko za- 
klinać Waszą Cesarską Mość, abyś mi pozwolił 
plan mój wykonać i panom w Stambule zakazał 
mięszać się do mych operacyi". Ponieważ odpo- 
wiedź ta nie zadowaliła sułtana, telegrafował raz 
jeszcze z zapytaniem o bliższe szczegóły tego 
planu. Abdul Kerim nie chciał się w żaden spo- 


sób zgodzić na ich wyjawienie i odpowiedział, ża 
sułtan albo mu zaufać powinien, albo kogo inne- 
go w jego miejsce postanowić. Na to odpowiedział 
sułtan, że się uda da głównej kwatery Abdul Ke- 
tima, aby jego plan zhadać. Redif basza jednak 
namówił sułtana do pozostania w stolicy i prosił, 
aby jego wysłał da Abdul Kerima. Inni mini- 
strowie, chcąc choćby na jak najkrótszy czas poz- 
być się Redifa, poparli tę propozycyą a sułtan po 
długiem wahaniu dał swe zadowolenie. Redif ba- 
Sza ma tedy wybadać Abdul Keriima co do planu 
i gdyby było potrzeba, zmiany w nim konieczne 
przedsięwziąść. 

— W Azyi Turcy są górą. Jenerał Terguka- 
sow schronił się ze swym korpusem, pobity pod 
Tiiz-Kilissą. przed ścigającym ga nieprzyjacielem 
na terytoryum moskiewskie i dotarł szezęśliwie, 
jak się wyraża urzędowe sprawozdanie moskiew- 
skie, do Igdyru, aby się w żywność i amunicyą 
zaopatrzyć. Później zamierza posunąć się ku 
Bajszidowi, aby w pomoc przyjść Moskalom w 
twierdzy tej zamkniętym. Otóż po dziesięcioty- 
godniowych trudach i walkach stanęło wojsko 
moskiewskie znów na tem samem miejscu, z któ- 
Tego było działania swe wojenne rozpoczęło. Od- 
ległość pomiędzy Ilez-Kulissą, a Igdyrem wynosi 
15 mil. Przestrzeń tę dość znaczną przebyła woj- 
ska moskiewskie w dwóch dniach. Fakt ten mógł- 
by się zdawać nieprawdopodobnym, wszakże kiedy 
Moskale sami się przyznają, że szybko uciekać 
umieją przed nieprzyjacielem, toć nie ma przy- 
czyny, żeby im nie wierzyć. 

— W. że Miebał, naczelny wódz armii 
kaukaskiej, powierzył główne dowództwo nad kor- 
posem, oblegającym Kars, jenerałowi Loris — 
Melikowowi, sam zaś udał się do Aleksandropolu. 
Ztąd jednak nie wynika, że Moskwa odstępuje 
od oblężenia Karsu. Zmusi ją do tej ostateczno- 
ści chyba jaka bitwa dla niej niefortunna. Pod 
Batum zapanowała cisza głęboka. Pod Ardhna- 
tszym zaś pobili Turcy kilka oddziałów moskie- 
wskich i zjawili się tuż pod Ardahanem. Za- 
stawiwszy wszystkie te daty dochodzimy do sma- 
tnego dla Moskwy reznltatn: W Azji sprawa 
jej przegrana zupełnie. 

— Donosiliśmy już, że Turcya jedne część 
swych wojsk wysłała do Tessalii. Widocznie 
uczyniła te na podstawie pewnych informacyi a 
zamiarach Moskwy w Grecyi. Obecnie pokazuje 
się, że Moskwa na dobre rozpoczęła buntować 
Grecyą przeciw Turcyi. Dowodzi tego następu- 
jący list z Aten, wysłany do „Polit. Gor“ „Kto 
zna tutejsze stósunki, ten ma to przekonanie, że 
Grecya przystąpi do akeyi, skoro tylko Moskale 
po stanawczem zwycięztwie zbliżą się do Bałka- 
nu. Kraj oczekuje tej chwili i przygotowuje 
się. Wystąpienie Greczi przed tym czasem, alto 
zawczesny rewolucyjny ruch w grecko-tureckich 
prawincynch, byłby w skutkach swych bardzo 
zgubnym. Z tego powodu grecki rząd stara się 
o uspokojenie ludności w najwyższym stopniu 
wzburzonej a do wojny zawsze gotowej, i o po- 
wstrzymanie jej od wybnehu. Przed trzema dnia- 
mi nadeszła tu późnym wieczorem wiadomość, 
Że więcej jak 200 ludzi przekroczyło granicę. 


Rada ministrów zaraz się zgromadziła i posta- 
nówiła wysłać wojenny statek „Parałos,* aby 
koło brzegów krążył i przeszkodził przeprawia 
powstańców." 

— O zwycięztwie Turków 25. czerwca pod Še- 
winem donoszą następne bliższe szczegóły : 

Dowódzca rosyjskiej armii kaukazkiej zaatako- 
wał z 5000 jeźdzców, 15 batalionami piechoty 
i 82 działami, w zamiarze przeforsowania gór 
Soghanlu, lewe skrzydło naszego obozu pod Se- 
winem. Około 5 godziny podług rachuby ture- 
«kiej dał nieprzyjaciel kilka strzałów działowych 
na brygadę Chefketa baszy, która stała w wy- 
suniętych pozycyseh; ponieważ jednak kole nie 
sięgały wojska naszego, wnet strzelać zaprze- 
stano. Pół godziny późniejąrozpoczęli Moskala 
ogień z 19 fzrał na nasze prawe skrzydło, która 
im dzielnie odpowiadało. Walka ta na działa 
trwała 2 godziny. Następnie ruszyła nieprzyja- 
cielska piechota i jazda naprzód i uderzyła na 
rowy strzeleckie, znajdujące się na froncie Chef- 
keta baszy, a równocześnie uderzyli na centrum 
1 lewe skrzydło. Wojska nasze za pomocą Bo- 
ską wytrzymywały ataki nieprzyjacielskie aż do 
zachadn słońca. Przy blasku księżyca ponowił 
nieprzyjaciel napad z podwojonemi siły. Dzielna 
nasza armia udaremniła wszelkie usiłowania 
nieprzyjaciela, który się w końcu widział znie- 
wolonym cofnąć się do swego oszańcowanego 
obozu. Jenerałowie brygady Hadżi Raszyd i 
Chefket basza odznaczyli się szczególniej. Ofice- 
rowie, którzy brali udział w tej walce, złożyli 
dowody świetnego męztwa. Straty nasze nie 
przenoszą 400 w rannych i zabitych, nieprzyja- 
ciel stracił do 3000 ludzi. 

— 0 Abdul Kerimie i o legionie polskim do- 
nosi korespondent „Gazety Lwowskiej* z Caro- 
grodu dnia 29. z. m.: 

Abdul Kerim basza jest rodowitym w prostej 
linii Pomakiera, a Pomacy są niewątpliwie po- 
chadzenia polskiego. Pomiędzy nimi samymi tra- 
dycyu ta do dziś dma się przechowała, jak o tem 
sam miałem sposobność przekonać się w mia- 
steczku Haskioj. Pewien Pomak, który mnie przy 
pierwszej znajomości w rozmowie a narodowość 
moję zapytał, kiedym mu odpowiedział, żem Po- 
lak, podał mi rękę i rzekł: 

— A więc jesteśmy kardaszami, braćmi, bo 
Pomak a Polak, to jedno! 

A kiedym go o bliższe pytał objaśnienie, po- 
wtórzył z większym przyciskiem : 

— Pomak a Polak, to wszystko jedno; hepsi 
barabar ! 

W jednej z wojen, których tyle staczala Tar- 
cya z Polską, zabrali Turcy kilka tysięcy familii 
polskich, a kilkanaście, podobna aż 20 tysięcy 
głów w jasr. Ami Boué nie wymienia, w któ- 
rej to stało się wojnie i w jakim czasie; a przy 
zupełnym hrzku źródął, sprawdzić tej daty dotąd 
nie mógłem, ale niemniej rzeczą jest pewną, że 
ficznych owych brańców wojennych kolonizowali 
Turcy, mianowicie w okolicach Filipopoli, Ha- 
skioj i Czerpanu. 

Koloniści ci polsoy, nia od razu zapewne 
wszyscy, ale po kolei i z czasem przeszli na islam 


Co to są Torpedy? 


Ponieważ podczas obecnej wajny, wiele jest 
mowy o torpedach, podajemy opis takowych. 

Torpedy są to beczułki (cylindry) o 64 centy- 
metrowej długości i 50 centymetrowej średnicy 
na dolnym końca. Górny koniec jest zaostrzeny. 
Nabój torpedów składa się z dynamatu i innych 
materyałów wybuchających. Torpedy te alba pły- 
"ają pod wodą, albo stoją nieruchome, przytwier- 
dzone na kotwiey. Niektóre mają przyrząd, który 
za zetznięciem się z ciałem twardem zapala je; 
inne za pomocą drutów elektrycznych połączona 
są z bateryami nadbrzeżnemi, zkąd każdej chwili 
mogą być zapalone. Takich torpedów już kilka 
tysięcy zatopiono w Dunaju, mianowicia między 
Braiłą a Reni. — Podajemy jeszcze następujący 
opis co do historyi i konstrukeyi tego wynalazku. 

Straszną broń zwaną torpedami, zaatósowałi na 
wielkie rozmiary po raz pierwszy Amerykanie. 
Wynalazcą tych strasznych min był również Ame- 
rykanin. Wyraz, którym ochrzcił swój wynalazek, 
wziął on od „Raja torpedo“, nazwy morskiego wę- 
gorza elektrycznego, który napastników zab 
prądem elektrycznym swego ogona. — Fulton, wy- 
nalazea okrętów parowych, wydoskonalił ten pie- 
kieiny wynalazek. Ale współcześni nie zrozumieli 
Fultona; torpedy jego nie miały powodzenia, jak 
istatki parowe przez niego zbudowane. Napoleon 1. 
nazwał wynalazek okrętów parowych, któremi 


mógł raz na zawsze pokonać Anglików, głupstwem 
a angielski admirał, któremu przedłożono pi 
szy torped Fultona, nazwał wynalazcę „najwię- 
kszym hłaznem* współczesnym. Marynarze nie 
chcieli anı słyszeć o torpedach; nazwali oni tę 
broń „nikczemnem narzędziem*, którem nie powi- 
nien posługiwać się naród rycerski. 

Dopiero podczas ostatniej amerykańskiej wojny 
domowej zostały zastosowane torpedy i to najpierw 
przez Stany południowe przeciw potężnej flocie 
Stanów północnych. 

Są dwa rodzaje torpedów. Jedne z nich spoczy- 
wają spokojnią i nieruchomo pod powierzchnią 
wody i czekają na zbliżenie się nieprzyjacielskiega 
okrętu, który najechawszy na nie, zapala masę 
eksplodującą, i albo wylatuje w powietrze, albo 
zadaje sobie z boku takie uszkodzenie, iż musi 
pójść pod wodę. Tego rodzaju torpedy nazywają 
się „torpedami obronnemi*, Drugi rodzaj torpe- 
dów, użyty właśnie pod Braiłą, zapomocą rozma- 
itych środków bywa rzucany na okręt nieprzyja- 
cielski, albo podkładany pod jego dno; te torpedy 
nazywają się „torpedami zaczepnemi*, 

"Torped obronny ma kształty bardzo proste, 
Szklanne naczynie, zawierające w sobie około 10 
miar, drewniana skrzynka, która może pomieścić 
w sobie owe naczynie szklanne, szklanna rurka, 
korek, trochę kwasu siarczanego, trochę cukru 
i potaża chlorkowego i około 10 kilogramów 
prochu strzelniczego; oto wszyetko, czego po- 


trzeba do zrobienia torpeda. — Do naczynia 
szklannega wsypuje się proch; zatyka się potem 
to naczynie zwykłym korkiem; wywierca się w 
korku otwór i w ten otwór wkłada się rurkę 
szkłanną. Do środka naczynia szklannego na- 
pełnionego prochem strzelniczym, wstawia się 
drugie, mniejsze naczynie szklanne, napełnione 
cukrem i potażem chlorkowym. Następnie na- 
pełnia się szklanną rurkę kwasem siarczanym, 
i wprowadza się tę rurkę z kwasem do mniej- 
szego naczynia napełnionego cukrem i potażem 
w ten sposób, ażeby kwas siarczany mógł spły- 
nąć na cukier i potaż dopiero wówezas, gdy rur- 
ka się stłucze. Cały ten przyrząd wkłada się 
do skrzynki drewnianej, tak jednak, ażeby szklan- 
na rurka, napełniona kwasem siarczanyim a sty- 
kająca się z malem naczyniem, zawierejącem w 
sobie cukier 1 potaż chlorkowy, wystawała nad 
wierzchnią nalrywkę skrzynki drewnianej, poczem 
zanurza się to wszystko pod wodę. 

Cóż się dzieje, gdy okręt nadejdzie na taki 
przyrząd schowany pod wodą? Przedawszystkiem 
trąca on o wystającą część szkiannej rurki i 
tłucza tę rurkę. Z stłuczonej szkłannej rurki 
spływa kwas siarczany do małego naczynia na- 
pełnionego cukrem i potażem ehnlorkowym, zapa- 
la tę masę, a od niej zapala się proch i eks- 
ploduje. Wszystko to jest dziełem jednej se- 
kundy. W chwili zetknięcia się dna okrętu z 
szkianną rurką miny podwodnej eksploduje tor- 


i poturczyli się znpełnie, ale zachowali do dziś 
dnia cechy wyraźnej odrębności tak w stroju, jak 
w obyczajach, charakterze, a nawet i języku, który 
jakkolwiek turecki (mówią oni jednak również i 
po bułsarsku) ma niektóre formy i zwroty, jak 
gdyby odrębnego narzecza. Dźwięku jednak pol- 
skiego niktby już dziś ani jednego w mowie ich 
dosłuchać się nie zdołał. Jedna tylko języka pol- 
skiego zachowała się pamiątka w nazwie miejsco- 
wej. Cztery, w czworobok w tej miejscowości zbu- 
dowane, wielkie hany jakoby karawanseraje, nazy- 
wają się Stara Polska — ale nikt z ludu, pawta- 
rzując te wyrazy, nie zna już dziś ich znaczenia, 
jak również i Świadomość pochodzenia, mimo 
głuchej jakiejś tradycyi, zatarła się już dziś po- 
między Pomakami. Z tem wszystkiem, jakkolwiek 
zagorzali muzułmanie, sami oni nie uważają się 
za prawdziwych Turków, ani przez tychże nie są 
uważani za takich. 

Nie pomiędzy wszystkimi zresztą świadomość 
polskiego pochodzenia zatarła się tak zupełnie, 
Abdul Kerim kasza np. dzisiejszy serdar-ekrem, 
wie bardzo dobrze, i z tem się nie tai, że pecha- 
dzi z polskiej familii Gajewskich. Słusznie więc 
bardzo, mogłem powiedzieć, że jeśli na prawdę 
będzie chciał zająć się podniesieniem do jakiejś 
wartości tej polskiej formacyi, jeśli ją opieką swą 
specjalną otoczy, to kto wie, czy nie odezwała 
sią w nim krew polska, której kropla tam jakaś 
krąży może jeszcza w jago żyłach. 

Jeżeli tak jest, jakżeż niemile rozezarowanym 
być musiał na widok tego do Szumli przyby 
jącego „korpusu polskiego”, w którym nie znaj- 
duje się i 20 nawet Polaków! Większego jeszcze 
zawodu doznać musiał na ten widok, jeżeli po- 
przednio czytał wiedeńską „Neue Freie Presse”, a 
w niej korespondanepą z Ruszczuka pod napi- 
sem : Die polnische Legion. Łatwo zaś być mogło, 
że ją czytał, bo serdar-ekrem wykształcenie swoje 
wojskowe pobierał w szkołach wiedeńskich, mówi 
przeto, czyta i pisze po niemiecku, a dzienniki 
niemieckie czytuje tem chętniej, że z językiem 
francuzkim bardza mało i słabo jest obeznanyim. 
Jakichże to dziwów mógł się doczytać w tej ru- 
szczuckiej korespondencyi o „legionie polskim |* 
Mowa tam o 6200 ochotnikach, którzy się po 
dzień 18. maja już zaciągoęli u rozmaitych ko- 
mitetów, urządzonych w całej Europie, jak we 
Lwowie, w Krakowie, w Brodach, w Wiedniu, w 
Peszcie, w Dreźnie, w Paryżu, w Marsylii, w 
Neapolu. 

Ala 20 sobie pomyślał serdar-ekrem, jeżeli calą 
tę kolosalną blagę czytał w „N. F. Presse" i we- 
dle niej zrobił sobie wyobrażenie o tym „korpusie 
polskim“, co sobie pomyślał, widząc z całego kor- 
pusu przybywających do Szumli 30 rzekomych 
Polaków, a w kasie korpusowej z całych owych 2 
milionów fr. ani złamanego polskiego szeląga, ani 
jednej tureckiej paryczki! Ciekawy byłbym wi- 
dzieć minę p. pułkownika Arthur beya, kiedy w 
kilka dni później sam przed serdzrem stanął w 
Szumli i słyszeć jego odpowiedź, jeżeli np. był 
zapytany, dla czego nie przywiózł z sobą pozosta- 
łej w Konstantynopolu reszty -„korpusu”, a mia- 
nowicie dwóch znakomitych owych Anglików, Mr. 
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Kock i Mr. Campell, których p. pułkownik Arthur 
Bey zamianował kapitanami, ubranymi w mun- 
dury ułańskie z konfederatkami, a którzy meli 
być okrasą i zaszczyteni organizacyi. -.. 

Chciałem na tem skończyć dzisiejszy mój list 
o formaeyi t. z. polskiej, ala w tej chwili przy- 
noszą mi wiadomość, której przemilczeć nie ma- 
gę. Pa wyjeździa pułkownika Arthur Beya do 
Szumli pozostało tu i nadal biura werbunkowe, 
a prócz tego w koszarach Daud baszy 12 legi- 
omistów umundurowenych z 2 podobno oficera- 
imi, jako zakład do dalszego werbunku i forma- 
eyi. Otóż temu zakładowi kazano naprzód wj- 
nieść się z koszar, przez co oczywiście utracił i 
taim musatirski, czyli poreyą gościnną, jaką 
wszyscy dopóty pobierali, dopóki byli w kosza- 
rach. Następnie wyszedł rozkaz z seraskieratu, 
żeby wszyscy pozostali pozdejmowali mundury, 
inaczej hędą z nich przez policyą porozbierani. 

Tym sposobem skończyłahy się tak szumnie 
po świecie rozgłoszoga organizacya „korpusu pol- 
skiego,“ przynajmniej tu w Konstantynopolu; ba 
co się stało z oddziałem, który ztąd do Szumli 
wyjechał, niewiadomo mi dotąd, ale nis omie- 
szkam donieść wam o losie, jaki go spotka, sko- 
ro tylko sam pewną i autentyczną powezmę wia- 
domość. 

Moskwa. Donosiliśmy jnż swego czasu, że 
niepowodzenie oręża moskiewskiego w Azyi wy- 
wołało niepokój pomiędzy ludnością moskiewską. 
Otoż według świeżych wiadomości niepokój ten 
przybiera z dniem każdem groźniejsze rozmiary. 
Mianawieie panuje w Moskwie wzburzenie wiel- 
kie. które nie wiedzieć, na czem jeszcze się skoń- 
czy. Komitet słowiański, na którego czele stoi 
Aksaków, wysłał z Moskwy do Peterburga nad- 
zwyczajną deputacyą do księcia Worońcowa z me- 
moryałem, w którem jako warunki załatwienia 
sprawy wschodniej 1 podniesienia patryotyzma 
moskiewskiego, postawiono: 1) aby dowództwo 
armii powierzono zdolniejszym oficerom, 2) aby 
zmiesiono gabinet moskiewski, obecny bowiem nie 
posiada zaufania ludności, 8) aby do rady pań- 
stwa dodano komitet centralny, wybrany przez 
Żiemstwa, 4) aby gwardyą cesarską wyslano na 
plac boju, i 5) utworzono wojsko narodowe, Żą- 
danie te nie odniosły pożądanego skutku. Przy- 
rzeczono tylko, że życzenia te, © ile są objawem 
woli narodu, rząd uwzględni. 


m maa PZA ŁA Z 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Poznań, 13. lipca. Dnia 7, bm. toczył się przed sędzią 
policyjnym tutejszego sądu powiatowego proces przeciw- 
ko ezłontom komitetu, którzy się zajęh zbieraniem skła- 
dek na sprawienie relikwiarza dla Ojca św. W dro- 
dze policyjnej skazano członków komitetu i odpowie- 
dzialnego redaktora „Kuryera* p. Gayzlera, za ogło- 
szenie odezwy komitetuwej, na padstawie rozporzą- 
dzenia rejeneyjnegu z 4. listopada 1853, za niedo- 
zwolone zbieranie składek bez pozwolenia Naczelnego 
Prezesa, każdego na 30 grzywien albo na pęcodnio- 
we więzienie. Z skazanych zapłaciło trzech nałożoną 
karę, inni odwołali się do wyroku sądowego. Obrońcy 
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oskarzonych przyznali, że treść oskarzenia jest praw- 
dziwą, lecz wykazali zarazem, że rozporządzenie poli- 
cyjne z dnia 4, listopada 1854. pozbawionem jest 
prawnej podstawy, W końcu udowodnili, że rzeczy- 
wistej kolekty wcale nia było, a publiczna wezwanie 
do składek dobrowolnych na cel dozwolony nia jest 
zakazane. Sędzia policyjny przychylił się do wywo- 
dów obrony i uznał wszystkich obżałowanych me- 
winnymi. 

— * Ozeladnik ciosielski Seifert ze Śródki spadł 
przy budowie gmachu szkólsego przy ulicy Św. Mar- 
cina z trzeciego piętra do sklepów 1 ciężko się po- 
kaleczył. 

— * Niższy urzędnik kolejowy będąc w stanie na- 
piłym, zaczepiał nieprzyzwoicie dwie panie, matkę i 
córkę, wracające z kolei żelaznej. Rezolutra matka. gdy 
przyszła na most przed bramę berlińską, przycisnąła 
fak silnie napastnika do poręczy, że się przechylił i 
spadł do parowu fortecznego, z którego zbłoconego 
wgwiedli żołnierze na odwachu stojący. 

— * Według korespondenta „„Posenerki" zebra» 
ło się na miec do Wolsztyna około 2000 ludzi, 
Z innej strony dowiadujemy się także, że liczba wie- 
cowników podana przez naszego korespondenta na 500 
była za nizką. 

— * Pożary. W Orzeszkowie pod Środą zgorzały 
wszystkie budynki gospodarcza należące da domini= 
um.—Na folwarku Racławko spaliło się wraz z oborą 
45 sztuk bydła rogatego. — W Przeczkowie spaliły 
się wszystkie zabudowania gospodarza (merka. — 
W Borku spaliły się dnia 8. b. m. domy mieszkalne, 

— * W Zembowie uderzył przed kilku dmami 
piorun w stodołę pewnego gospodarza. — Pod Ponie- 
cem zaś zabił w ten sam dzień piorun dziewczynę, 
pasącą na polu bydło, 

— * Z Raciborza piszą nam pod dniem 6, hpca: 
Bieda pomiędzy ludem naszym z dnia na dzień więk- 
sza, Na dobitek dochodzą wiadomości z rozmaitych 
stron o częstych gradobiciach. Dopiero w zeszłym 
tygodmu znów grad zmszczył zboża na polach i ja- 
Tzyny w ogrodach na całej przestrzeni pomiędzy Ra- 
tiborzem a Głubczycami. 

Mosina, 8. lipca. (Szarańcza). W boru sowinieckim 
należącym do p. Lhtapowskiej z Karezewa, 24, mili od 
Mosiny, pojawiła się szarańczą. Wylęgła się w ton 
sam sposób, jak w przeszłym m. „Orędownika” krre< 
spondent z Zbąszynia opisał. Zasługuje przeto na po- 
chwałę ów korespondent. W born tym jest pole żyta, 
obejmujące 13 mórg, i na nim spostrzeżona szacaśicze 
w wilią św. Piotra i Pawła i to w takiej ilości, ża 
mmo najsumienniejszych starań urzędników p. Chła- 
powskiej, p. landrata i obwodowego komisarza, którzy 
w pomoc przywołali nie tylko ludzi z miasta i wsi, 
ale nawot i dzieci szkólnych, me można było od razu 
jej wytępić. Widzieć ją można leraz latającą; niektóre 
z meh dochodzę do wielkości dwóch cali. Gdyby wła- 
Śnie nie były żniwa nastały, byłyby zapewne całą na« 
szą okolicę zniweczyły. Ostrzegamy więc sąsiadów na- 
szych, aby się mieli na baczności, Szarańcza zwykła 
szeroka sią rozlatywać, obawiać się przeto należy, że 
nie tylko w naszej ale i w innych okolicach w więk- 
szpch masach się zjawi i pola nasze spustoszy. 


Redektor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu 


ped; okręt dostaje na dnia wielką dziurę, podno- 
si się znacznie w górę, spada napowrót do wo- 
dy, przez otwór dostaje się woda da wnętrza 
okrętu i pływająca forteca tonie wraz z załogą. 

Powyżej opisane torpedy obronne są w for- 
mach najpierwotniejszych. Ale istnieją jnż od 
dawna daleko doskonalsza torpedy z elektry- 
©znemi przyrządami zapałnemi. Austrysckia tor- 
pedy z takiemi przyrządami są 103 centyme- 
trów wysokie, mają 100 centy'netrów w obwo- 
dzie, są zbudowane z blachy żelaznej, ważą 900 
kilo i mieszczą w sobie 224 kilo bawełny strzel- 
niczej. 

Inaczej ma się rzecz z drogim rodzajem tor- 
pedów, tj. z tak zwanemi torpedami zaczepnewi. 
Konstrokcya ich jest bardzo zmyślną i skom- 
plikowaną. Są takie, które same się poruszają 
i to w kierunku, w którym zostały popchnięte. 
Płyną one jak ryba, a wyglądają jak dwia głowy 
cukru spojone ze sobą dnem czyli podstawą, ma- 
ją więc ostry koniec na przodzie i z tyłu. Ze- 
wnętrzna powłoka jest z żelaza, a wewnątrz spo- 
czywa nabój. Prócz tego zawiera w sobie ta 
powłoka zgęszczone powietrze, które uchodzi ma- 
łym otworem i porusza kółko, które obracając 
się chyżo robi taki sam ruch, jak skrzydła wia- 
traku lub jak koła w statku parowym. Taki 
torped puszczony na wodę, leci jak strzała, ude- 
tza o Ścianę okrętu przeciw któremu został wy- 
słany, i pęka. Zamiast zgęszczonego powietrza 


używają obeenie zgęszczonego kwasu węgłanego, 
który wytwarza się sam z pewnego ciała wlożo- 
nego do średka torpedu. Przez to ulepszenie 
osiągnięto ten skutek, że taki pływający torped 
może płynąć znacznie dłażej; i istotnie płynie 
on okolo 4000 kroków. Ale są także mniej skom- 
plikowane torpedy zaczepne takich właśnie użyli Ro- 
syanie pod Branłą. Podporucznicy Duboszów i Szete- 
staków wsiedli na łódkę rumuńską, wzięli ze sobą 
kilka torpedów najpierwotniejszej konstrnkoyi i pod 
osłoną uocy popłynęli pod turecki okręt pancerny, 
pourzucili pod niego kilka torpedów zaopatrzo- 
nych w długie lonty i odpłynęli. Lonty mają tę 
własność, że tleją bardzo długo, nim ogień dostanie 
się do masy eksplodującej. Łódź rumuńska była 
już bardzo daleko, nim nastąpił wybuch. Ale nie 
zawsze ma się przed sobą tak nieostrożnego nie- 
przyjaciela. Dlatego też, chcąc się dostać z ta- 
kiem torpedami do okrętu nieprzyjacielskiego, 
zbudowano ładzie, które przez dłaższy czas magą 
płynąć pod wodą i są niewidziane, Takie łodzie 
podpływają pod okręt nieprzyjacielski i podłożyw- 
szy pod niego kilkanaście torpedów nmykają żywo, 
aby zdaleka obserwować skutek eksplozyi. Są 
także łodzie poruszane parą, na których czola 
jest osadzony torped. Takie łodzie pornszają się 
pod wodą i nazywają się topieleami. Całą siłą 
pary uderzają one swem czołem torpedowem o 
okręt nieprzyjacielski i wyrzucają go w powietrze. 
4.U. 


Ceny targowe w Poznaniu. z dnia 15. lipca. 


> I| 
Ceny ustanowione przez stowa-| 


rzyszenie kupieckie 


Jima Tonda fon. 
Tr 11:00 
Zeta 8 55 
Jęczwienia 7 0 
Themae e a 7 10 
Grachu do gotowania . TIE 


na paszę aE 
Rzepik zimowy . 14 40 
Obowita (z beczka) za 100 litrów po 100%, Tral. 
Wypowiedziano 00,000 htrów, cena wypowicd. 49,40 mku 
na lipiec 49,40 mk.. sierpień 49,80 mrk , wzzesień 50, 
aździern. 49,80 mk., listopad 00.00 mk., grudzień 


Okowīta w miejscu (bez beczki) 49,40 mrk, 


Wrocław, 12. lipca. (Ceny targowe miejskie.) 


W markach i fenygach m 
Stale ceny ustunowiona przez) 109 kilogramów 


deputacyą targową. | piekn. | średn. | posled. 
| | | 
Pszenica hala . . . . - || 22/80 | 24/40 | 20/90 
sm... .. |21)90 |.28|80 | 20|— 

VAL ATR 19) — | 17/30 | 16| — 
Jęczmień . . . . . . . | 15/20 | 14/20 | 18/80 
Qwies . . . . . 1 1 . |14|40 | 18|90.| 13|10 
irb . 16 | 40 | 15|30 | 14|— 


Stałe ceny targowa ustanowione przez komisyą 
handlową na rzep i rzepik. 


MEJILIE | = 
Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia 
17. lipca w Pnznaniu. Gniswkowie, dnia 19. w Borku, d. 


RNB 
Rzspik zimowy . 


21. w Kohylinie, Ostrowie, Środzie; dnia 
dnia 30 w Gnieźnie. 


Suhkasty: 1) R. Jslowski. Wschowa nr. 601, à. 1. | Józef Krejewski, wieś Zawory, 

1. w. m, 2) M. Skazypezak, Zemsko nr. 21, hkt. 9,18 d. | Śrem. 18)K Hybisk, Zakrzewo bkt 9,46,50 
M 9 Grodzisk. 3) W Mijerzwiak, Mechnice mr. 5T, btt | d. 10. 9. Śrem. 19) ME Król, Prusinowo, nr. 14. ar. 27, 150 | Ost 

14,60 i 5. 9. Kępno. 4) St Sopart Kopno ur 300 i | d: 19.8 Śrem. 20) J. kowo, | Trzemeszno. 
874 bkt. 7,7740 d. 10.9. w w. 5) W. Mos, Strzyżew 69,10 d. 29 8. 21) T. Dropik, Ura: | 28.60.90 d. 
ur. 1, hkt. 1552,10 d. 14. 8. Mixstal, magistzat. 6) A „80 d 80, 8. Pobiedziska. 22) A. 

smiojezak, Bolęcin nr. 4, kt. 8,96,20 d. 5. 9. w m. 7) t 

J. W. Fiedler, Kuszewo nr. 20, hkt. 6,28.50 d. 22. 9 

Zbąszyń. 8) W. Werner, Brzozownia nr 86, hkt. 6,9,90 o, hkt 4 62,00 4-30. 7. 73,13,30 d. 13. 
d, 24. 9. Trzciel. 9) R. Cieluch, Szklarka przrg. nr 66, zcz ul. Gdańska nr. 


Mkt 6,90 d. 10. 10, Ostrowo. 10) K. Węglarz, Krempa nr. 
62, kt 9.63,20 d. 24.9. Ostrowo. 11) A. Jsknbezak, Huta 
nr. 45, bkt. 111,50 d 20.0. Odolanów. 12) A. Patrol, Bi- 


bianki ne. 8, hkt. 7,20,80 d. 30.8. Ostrów. 


26. w Poniecu; | Bielejewa nr. 4, hkt. 11,58,80 d .1. 9. w m. solectwo. 
14) W Andrzejewski, Jutrosin, bkt. 1, „18, 10 d. 12. 9. w 
m. 15) 8. Rembold, Sarnowa. dom w m. ratusz. 


16) S. F. Klose, Ri 


Okolo 1 ur. 70, ar. 08.30 d. 


13) E. Chybiak, | czak, Mieiżyn nr. 9a, 


icz przedni 


a. 2. 10. 


2.28, 


Huzc. Bydgoszcz ul. New- 

mm. 97) K. Woiaa, 
25. 9. Bydgoszcz. 28) W Zet 
kowo. 29) St. Średziń- 


Krugor 


skl, Czerniojewo nr. 30, hit. 
301 K. Schnenemann. Żydowo I nr. 
18. 9. Gniezno. 31) J. Paczkowski, Kawiary nr. 3, bkt. 
d. 19. 9. Gniezno. 82) D. Joel, Łabiszyn nr. 2. bit- 


pow. _mogiln 


37) A. Wagner, Grochowiska” król 
4.15. 9. Trzemeszno. 38) J. Liebner, Kozłowo nr 2, hkt. 


wieś Gonno nr. 1, hkt. 42: 
Studzin nr. 1 
42) F. Bloedow, Nowystaw nr. 20, hkt. 1,80,50 4. 18. 9. 


13,05,40 d. 4. 9. Gniezno. 
26, hkt 2,89,50 d. 


1.47,60 d. 5 9. Szubin -83) W. Redke, Gałęzewo nr. 24, 


d. 13. 9. Trzemeszno. 84) A. Szadkowska, 
nr. 1, bkt. 85,25,10 d. 13. 9. 
35) M. Wiznerowicz, Izby nr. 18, hkt, 


13. 8. Trzemeszno. 36) M. Wiznerowicz. 


Ghabsko buby nr. 12. hkt. 10, 38,80 d. 18. B. Trzemeszno. 


nr 6, hkt. 76,13,40 


9. Trzemeszna. 39) J. Roklof, Mogilno 


ur. 89, ar. 53.50 d. 13. 9. Trzemeszno. 40) A. Ardelt, 


17,48 d. 27. 8. Piła. 41) P. 
hkt. 25,48,40 d. 18. 9. Czarnków, 


Wiec polsko-katolicki 


w Nowej Wsi pod Gniewkowem odbędzie się w niedziełę dnia 15. b. m. Oi 


Sej pu południu, na który zapraszają 
Wł. Czarnecki. 


Fr. Barczak. 


Józef Woźniak. 


E uneko ma mu wa we ww iw m 


$ Otworzyłem Zakład dla ubogteh 
M i radzić bę rym bezpłatnie co dzi 
4 łudnie, — 
li także bezpłatnie dla mch wykon. 
i prządzę wtym zakładzie kilkan 


Å| pomieszczenie. Poznań, w hpeu 1877. 


Br. B, 


Zupełnie ubogim lekarstw potrzebnych u 

ywać będę. Tubo może j 
e łóżek, chwilowo ograniczyć się 
by wskazać zemiejscowym chorym domy, 


chi 
ień pr 


h un oczy, Chwaliszewo nr. 93 
el 1 świąt o 


w których podczas 


Wicherkiewiez, ożuli 


=== awa w WM W WM WW MW WA WM MA M 


Fabryka piecy 


Skud moich wyrobów złoż: 


Odwołując BÍ 


do powyższego 
d kachli i ozdób 


em u pana Eugena K 
ma zawsze na skladzie wybór kachli i ozdob po cenach fabr, 


y h. 
Ludwik Kraehahn 


zawiadomienia 


Miihlenbecker'a. 


który 


połeczm Szanownej Publi 
do Jaskawego uwzględnienie. 


Eugen JEraehahn. 
GRĘ Mlyńsku ulica nr. Xu "qmg 


Dwie trzecie części ludności cierpi na 
Kasiemca 


a tylka jedna dziesiąta część potrafi dać sobie radę. 


PewnB oznaki 


są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie 


tasiemek 

Domyślne -ozuaki sq: bladość 
schnienie, zmulenie żołądka, zawsze ję: 
na odmianę z gorączką, T 
madzenie się śliny da ust, k 
+ sty ból głowy, nieregnlar 
wreszcie RA i boleści w 


lec, 


l, 


lośct a nawet omdlenia przy ezczym Żołądka, moen 
vas w Żolądku i palenie 
wiorzbi 


lub grupek. 
rzy, słabe spojrz: 
yk obłożony, 


trawienie, brak apetytu 


częste bicia, zawrót i ezg- 
e odchodowym i w nosie, 


Bażdiego tasiemca usuwa 


w jednej godzinie kompletnie bez 
okarstwa (także listownie) 


zpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 


(1202) 


Griinberg, pomocnik chirurgiczny, 


SM Poznań, św. Marem nr. 58. 


smaczne sery: holend., 


1734) 


Wieloletni skład śledzi, 
wędlin i marynat, 
przy Wodnej ulicy nr. 25. 


Codziennie świeże flądry i matjasy za 
szwajcarski, limburski i śmietankowy p 


A. Urbanowicz. 


w wybornych gatunkach, jaka 
a 


Walne Zebranie 
Kasy Pożyczkowej 
dla miasta Gniezna i okolicy 
Spółki Zapisanej 
odbędzie się 22. bm. o Bej god. po połud 
w Hotelu du Nord (Zalua). 
Porządek dzienny: 


1. Zegojenie i wybór przewodniczącego. 

2. Odczytanie protokółn z ostatniego 
Walnego Zebrania. 

3. Sprawozdanie komisji superrewizyj- 
nej zu ros 1876. 

4, Sprawozdanie kasowe za pierwsze 
półrocze 1877. 

5. Wykluczenie członków. 

6. Wnioski członków. (726) 


Gniezno, dnia 10. lipca 1877. 
ZARZĄD. 

Dr. Langicwicz. Theurich. 
Ks. Gdeczyk. 


Korzystne kupno. 

DOM mieszkalny murowany, na 
głównej ulicy w mieście Grabowie 
nad Prosną, z hudynkami gospodar- 
czemi również murowanemi, stodołą 
novą z dwiema bojowiskami, przeszło 
70 mórg dobrej ziemi incl. łąkami, są 
najpóźniej do 15. sierpnia b. r. z wol- 
nej ręki do wabycia, 

Mający chęć kupna niech się zgłoszą 
u ks. dziekana Nawrackiego, gdzie 
się równocześnie o warunkach kupna 
dowiedzieć mogą. (719) 


wikt ne ważył nie pożyczać 
Bronisławie Handke 2 d 
Zielińska, ponieważ za nic nie odpowia- 
dam: j] Jan Handke. 
Jabłka i gruszki jesienne i 
zimowe w szlachetnych gatun- 
kach na alejach pomiędzy Szcze- 
pankowem a Miehałowem, pomii 
dzy Wysokówkiem a Splawiem i 
na części alei pomiędzy Szezepan- 
kowem a Kobylepolem będą wy- 
dzierżawione przez publiczną li- 
cytacyą za natychmiastową za- 
platą (405) 
w Bzezepankowie pod 
Poznaniem w pomie- 
szkaniu rządzcy 
w poniedziałek dnia 46. 
lipen o god. 36j pa południu. 
Bliższe warunki w terminie. 
Zarząd główny dóbr 
Kobylepolskich. 
. 
ctwa wyuczyć może. Zgłoszenia do 
4 sladu Gnenacha przy p 


Uwaga! 
W zakladzie moim otwarte jest mie 
$ Lelmowskiej nr. 16, blisko i 
4 św. Marcina 


sce dla ueznia— katolika — Polak 
który się zarazem farbierni i krawi 


3 


ps 


żośoie 4 życia. ek 
niedzi:lę po południu 

twej Nr. 8. O czem do- 

noszą w smutku pogrążeni rodzice 


WŁ i Teofila Przybyjscy. 


Publiczne podziekowanie. 
Żona moja cierpiała przez 6 lat na 
emca tak dalece, że w ostatnim cza- 
e tak była już osłabioną, Żem się 
obawiał jej życia. opiera dowiedzia- 
wszy się « p. W. Griinberg, pomoc. 

mr. i o skut tmych j 


jej, R a cier- 
mą. i przeto składam 
tkowanie p. W. Grun- 
bergowi, w Pozuaniu Św. Marcin 58. 
Franciszek Kubatzki, 

urzędnik przy górno-Szląskiej 

(708) kolei żelaznej. 
Gniezno, 27. czerwca 1877. 

Publiczne podziękowanie. 

I ja zostałem z tasiemca wyleczo- 
czonym przez nieszkodliwy Środek p. W. 
Grunberga, pomocnika chirurgicznego, 
w Poznaniu św. Marcin nr. 58 komple- 
inie w jednej godzinie i składam mu ża 

to serdeczne podziękowanie i polecam 
go również na to cierpiącym. 


W. Cheimikawski, pie 


ACZ, 


Środa, 4. lipca 1877. (701) 
zem polecam Szanownej Publi- 
ine 

ME EBLE 
wlasnej pracowni 


h ce- 


ie przyj- 
burā- 


(676) 
W. Szkaradkiewicz, 
W. Garbary nr. 50. 


Handel 
porcelany i szkła 
J. Kusztelana 


w Poznaniu w Bazarze 
wyprzedaje wazony od tańszych cen, 
kieliszki do szemp. kryształowo cała 


rzmęte tuzin po 6 mk., kufle do piwa 
białe tuzin od 5,50 mk, talerze, szkinn- 
zki, ramy do obrazów i Tustra 

cenach. (12) 

wasi decimalne, pługi, 

smarowidło do wozów, odkładnie, ra= 


dlice i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, luńeuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20) 
T. Krzyżanowski, 
Handel Zelaza, 
Szewska ul. 17, obok kożciała Dominik. 


Wapno lasowane 


stopa tub. 40 fen, poleca 


A. Majewski, 


(731) św, Wajciech nr. 32. 
Mobotniey! 
Pilni i doskonali robotniey un akord do 


wywożenia żwira (ławry) w szychtach za po- 

mocą maszyn i koni, znajdą trwałą i ko- 

rzystną robotę. Zarobek dzienny 25—30 

sgr. i więcej u przedsiębiorcy budowli 

(730) Malischa. 

Miejsc budowli Melno p. Radzyn (Rehden) 
por. grudziądzki. 


Fabryka zegarów 


Hugona Wölfel 


że w Poznaniu 

te ||róg Wracławskiej i 

A skiej ulicy 
ta ma | poloen SEAT swój 

bogato zaopatrzony skład: 

srebrnych cylindrowych zegarków po- 
cząwszy od 4 tel. 15 sbr., srebrnych an- 
krowych od B tal. 15 sbr, złotych zegar= 
ków od 10 tal 15sbr. da 150 tal, regu= 
Iatory od 10—150 tal. Paryzkie podró- 
žne hudzieiele, nocne zegary, zegary 
do kontrolowania stróży noenych, małe 
zegreczki po nadzwyczaj nader "tanich 
cenach, niemniej skład zegarów Ścien- 
nych zo Schwarcwaldu od 25 sbr. do 9%, 
tal. Łańcuszki w rozmaitych kształtach 
w wielkim wyborze od 3 


Pótwiej- 


8 sbr. do 5 tal. 
Obciąganie zegarków kosztuje od sztuki 
1tał. pod dwuletnią piśmienną gwa- 
raucyą. Skład drobnych instrumentów 
muzycznych i reptracyi zegarów. Obata- 

cowe jak i zamiejscowe wy- 


kania sie gpiesznie ug 


i | 
. z 2 
4 Krzyże  : 
i inne nagrobki z marmuru, piasko- jl 
I wea itd. pięknie i tanio się wykonu- 
A. są zawsze w zapesie żelazne ogro- 
dzenia do groków, płyty granitowe i 
słupy u (515) 
B. Loewenherz, 
następ. 
| A. Sculesinger. 
| Poznań, Bramkowa ulica nr 14 
J obok rejencyi. 
= 


Dziś nadeszly “48E 


świeżo tłuste gdańskie 


flądry, 


wędzone węgorz 


jako też nowe tuste avgielskie 


Matjes śledzie 


beczkami, kopama i pojedyńczo jak naj- 
taniej poleca (783) 


K Szule, 


PEE Wroczawska ulica 
„NE Peszubrję ag 
nia kości na prowineji. 
a. Wilczyński w Poznaniu, 
Wenecka wlica nr. 11. 


(718) 

Poszukuje się od 1. paździe- 
nika r. b. dokładnej 

gospodyni wiejskiej 
z porządnego domu, obeznanej 
także z lepszą kuchnią i pra- 
niem. Osoby dobrze rekamen- 
dowane, ale tylko takie, zecheą 
się zglosić do Ekspedycyi „Ore- 
dewnika”. (204) 
Subjekt 


z składn korzemnego i destylacyi, pozo- 
stający w kondycyi, poszukuje miejsca od 
Św. Michała. Bhżsże wiad. udzieli Red, 
„Orędownika”. aam 

486 Chlopiee porządnych rodzi 
chcący się wynczyć dobrze szewstwa, zn 
dzie zaraz miejsce u F, Kow. ulskiego, 
Butelska ulica nr. 18. (718) 


Nowa mag 
jest natychmiast dogsprzedania. 
ski płac nr. 7. 


Nakladzca Dr. Komau Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosia? 


utgebra w Poznaniu. — Bióro Kedakcyi: Plae Wilhelmowski Nr. 16 DI- p. 


